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w języ k u  włoskim, organ broniący in tere iów 
chorw ack ich  i w ogólo Słow ian południow ych 
przeciw  roszczeniom  w łoskim , polemizuje w nr. 
21. m arca z D ziennikiem  P olskim .

P rzy tacza jąc  to, co I I  Penst :ro Siano n a ­
pisał o Starczcw iczu, k tó rego  b y ł n ieprzejedna­
nym  wrogiem, zauw ażyliśm y, że pismo to zali- 

Q r _ ‘ rza  się do stronnictw a b iik u p z  S tro jsm ay  era. 
Owoż tem u I I  Pensiero zaprzecza i pod o osi, że 
jost organem  od biskupa S trossm ayera n iezaw i­
słym , chociaż w poglądach sw ych od „O bzoru" 
zagrzebskiego w niczcm się r-ie różni. D alej 
informuje I I  Pensiero  czytelników , że nasz 
D ziennik, ja k  w ogóle w szystkie polskie dzienniki 
{tu tti g li n l tń  giornali polacchi) są wrogami Sło- 
w jan (tlarofobi!) Pismo chorw ackie identyfikuje 
w idocznie ca ra t ^ S ło w ia ń s z c z y z n y  1

N a tem at, k to  lepiej Słowiań3zczyznie słu
N a razie odpo-

Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 20. m arca.

(d. k.) W  środowym  num erze pism a swego 
w ystąp iły  p rask ie  N arodn i L is ty  z a rtyku łem  
w stępnym  z powodu in terpelacji antysem itów  i 
narodowców niem ieckich w radzie  państw a, 
gan  młodoczes i sądzi, że antysem ici austrjaccy  
lichą oddali Niemcom p rzysługę , poruszając
kw estję  ta k  drażliw ą. , ■ • .  w

Odpowiedź na  tę interpelację jest ł a tw a : 
niechaj rząd  p rusk i p rzestan ie  w Bposób tak  
b arb arzy ń sk i i nie godny cywilizowanego naro ­
du  prześladow ać Polaków  prusk ich  , a z pew no­
ścią sk a rg  na ag itac ję  nie będz.e.

N arodn i L is ty  w zyw ają posłów młodocze- 
sk ich  i słow iańskich w ogóle, aby spi »wą tą  
się zainteresow ali i wzięli udział w dyskusj 
nad  in terpelacją. Posłowie, zw łaszcza południo- 
wo-słowi ńscy, m ają pod rę k ą  dużo m a to n a łu  
św iadczącego o bucio germ ańskiej. In te rpe lac ja  
daje sposobność do w ykazania  tego, jak ie  są ce­
le polityki niem ieckiej wobec Słowian. Niemcy 
nie m yślą wcale o obronie , chcą om gw ałt i r a ­
bunek , jakiego się dopuszczają na  S łow ianach, 
ulegalizow ać. Słowianom n e ma być wełno n a ­
w et bronić tego, co uw ażają za najdroższe 1

Z resz tą  ISarodni L is ty  p rzy taczają  zastrze­
żenie m inistra pruskiego, k tóry  w yraźnie zazna­
czył, że m a na  myśli ty lko  pew ne koła  i pisem­
k a  galicyjskie, nie ogół Polaków  z pod zaboru 
austrjacl ego, k tórzy  są w iernym i poddanym i 
państw a, do k tórego należą.

Pod nagłów kiem  „Polacy a germ anizacja" ,
niszą N a rodn i L is ty  co^naB tępuie: __ j .   £

Ju z  donosiliśmy, te  w iększość czeska rep ie- j M o w e "  s f l i S ¥ § ł £ Ż e i l i e  A r m e i lC Z y k Ó W
aentacji gminnej w M ichałkow icach w K siętw ie I P  ------
C ieszyńśkiem  postanow iła przeznaczyć 200 z ł. | 
rocznej subw encji ciessyńskiem u nSchulvereino- 
w i“ w tym  celu, aby  we wsi założona zosta ła  
szkoła niem iecka

N a podstawie wyżej przytoczonych motywów, 
p rasa arm eńska oddaw na już daw ała  patrjarsze 
dość w yraźnie do zrozumienia, że w interesie 
ojczyzny i dla dobra narodu pow lien poskromić 
swoją am bicję i... ustąpićl Pod wpływem  tego ro­
dzaju  głosów Ism irlian zwołał wreszcie na n ara ­
dę wiee m ięszany, złożony z duchow nych i świe­
ckich. U czestniczyli w nim nietylko w ybitni A r­
m eńczycy stam bulscy, ale także  p rzybyło  wielu 
z prowincji. Z araz na w stępie p a trja rch a  oświad­
czył, że jest gotów ustąpić. U stąp ię— wołał pa­
tetycznie — przed potęgą su łtana, naporem  rzą­
du, in trygam i niepatrjotów  A rm eńczyków  i obo­
jętnością  m ocarstw  europejskich a ia  spraw y a r ­
m eńskiej. L ecz zanim złożę swój nrząd dostojny, 
wydam  proklam ację płom ienną do swego narodu ! — 
G dy Irm irljan  skończył, rozpoczęły się debaty 
nam iętne, k tó rych  rezultatem  było, że w iększość 
zgromadzonych n i e  z g o d z i ł a  się na  jego dy-ży, możnaby wiele dyskutow ać. „ _

w iadam y red ak c ji pisma słow iańskiego, że ów J misję, zak linała  go, aby  pozostał, 
k u lt carosław ia , którem u się oddaje, kompromi- W kołach rządow ych Danuie
ta je  ty lko  Słow ian południow ych w oczach 
św iata  ucyw ilizow anego i wielu ludzi m yślących 
szlachetnie z tej w łaśnie racji odw raca się od 
nich  ze w strętem .

I I  Pensiero Slavo  nazyw ało się daw niej 
I I  D irito  CroatO, dowcipne m iejscowe pisma 
włoskie dla m oskalolilskich s ympt t yj  pism a tego 
przezw ały  jc trafn ie  I I  D irito  Cusuco i zm usiły 
do zm iany nazw y.

N iechaj się 11 Ponsiero Slavo  nie dziwi 
prasie polskiej, że tych  sym paty j „kozackich" 
nie podziela ; nie jesteśmy więc „slavofobami“ , 
potępiam y tylko w n g ą  i obcą duchow i słow ian 
Bzczyzny politykę moskiewską.

CzeBkie N oviny Tieseinske  w ykazują, że 
spraw cam i w łaściw ym i tej hańbiącej Słowian 
śląskich uchw ały , są Polacy, polscy urzędnicy, 
k tó rzy  zarówno z Niemcami i żydam i, postarali 
się o założenie szkoły BzulvereinowBkiej; mieli te 
rnozynić dla tego, że im się nie powiodło prze­
p ro w a d z ić  w iększości w reprezentacji (!) I rz e b a  i 
to su n a o iy ć  —  ^pisze organ czeski — że ag ita ­
torami w łaściw ym i byli ci Polacy, k ' rzy należą 
do miejscowej inteligencji.

N w in y  lie s z in sk e  atoli Btwierdzają, że w 
ko łach  polskiej in teligencji fak t ten  został na le­
życie oceniony i spraw ił n iem ił' w rażenie. W 
ogóle nie spodziewano się tego, żeby stan rze­
czy w owej gm inie m iał zajść ta k  daleko. D la  
Czechów -  piszą $ o v in y  -  powinno to być 
ostrzeżeniem  dokąd dochodsi owa zawiść m ebra- 
te rsk a  pem iędzy Czecham i a Polakam i.

Z agrzebsk i Srbóbran, organ broniący in tere 
sów s e r b s k ic h  w Chorw acji, p isze:

Przew ódcy Serbów w ęgierskich zostali 
zwołani na  narady  do Pesztu . W  odezwie, k tó ­
rą  podpisał prezes gab inetu  w ęgierskiego baron 
Banffy, oznaczono jako cel narady  spraw y do­
tyczące autonom ji ' serbskiej w W ęgrzech. P o­
m iędzy innym i zaw ezw ano do P esztu  rep ren tan- 
tantów  serbskiej ludności w sejmie w ęgierskim  
i ohorw ackim , p a tria rcho  serbskiego Brankow i- 
oa*. b an a  b r. H e d e rra ry ’ego, barona Ż a k o w i­
cza  Polita, S tankow icza  i \u c z e ti« z a . Pesztcń- 
skim  panem  chodzi o to, al y stolicę patrjarcba- 
tu  serbskiego przenieść do P esztu

I I  Pensiero Siano, w y cłu d zący  w Iryefrcie,

S t a m b u ł  26. m a fć& r - _
O zajm ujących w ypadkach  w p atrjarchaw e 

arm eńskim  otrzym uję n astęp u ją ie  w iadom ości: 
Jest-to  poniekąd publiczną tajem nicą, że p a trja r 
cha I s m i r l i a n ,  by ł duchowym  spraw cą i 
kierow nikiem  ostatnich rosruchów  arm eńskich, 
zw łaszcza zaś już w rześniowych W szelakoż 
niefortunny w ynik  tej rew olucji spowodował 
rozłam  wśród przew odników  arm eńskich n a  
d w a  o b o z y .  Jed n i pozostali bezw zględnie 
w ierni pa trjarsze  i w raz z nim  dążyli do wzno­
w ienia dem onstracyj gw ałtow nych, aby w ten 
sposób ozdm uchać w ygasające aż sajęcie się 
Europy A rm eńczykam i. Stronnictw o to postano­
wiło też sprzym ierzyć się z m alkontentam i t u- 
r e c k i  mi ,  którzy  ulegli podszczuwaniom Mu- 
ra d a  b e ja , —  ja k  wiadomo — skazanego
zaocznie członka „kom isji d ługu  publicznego".

D m gie  stronnictw o w yrzekło  się nadziei 
stw orzenia A rm enji n i e p o d l e g ł e j ,  — p rzy ­
najm niej n a  r a z i e ,  —  ponieważ przyszło do 
przekonania, że niepodobna liczyć obecnie ta 
skuteczne poparcie Europy jego pragnień dale- 
konośnych, a conajm nięj już na  poparcie 
A n g 1 j i. Postanowiono też poddać się konie­
czności i skierow ać walkę na legalne to ry . 
P rzedew szystkiem  — tak i"  jest ich przekona­
nie —  musi upaść pa trja rch a  Ism irlian, k tóry  
stracił m ir i zaufanie u su łtan a  i V>. Porty. 
P rzeg ra ł spraw ę i pomimo w szelakich sztuczek i 
ag itacy j nie zdoła już nigdy na w ierzch w y­
płynąć. Dalsze pozostaw anie jego na czele 
A rm eńczyków , jako głow y ich duchownej i d u ­
chowej, oznaczałoby tyle, co niepotrzebne i 
w prost zgubne przedłużanie teraźniejszego roz­
paczliwego położeni* Arm enji, co niebezpieczna 
prow okacja sułtana i narodu tureckiego.

VV kołach rządow ych panuje w ielkie w zbu­
rzenie i rady  gabinetow e, jedna  po drugiei, od­
byw ają Bię w pałacu  sułtańskim  i gm achu Porty. 
Pow iadają, że na owym wiecu w p a trja rchac ie  
odsłonięto niezręcznie zam iar w yw ołania n o- 
w y c h  d e m o n  s t r a c y j  w n i e d z i e l ę  
w i e l k a n o c n ą  To też rząd  przedsięw ziął 
już rozliczne środki ostrożności, znów a re ­
sztowano wiele odejrzano osób, a  wśród nich agi­
ta torów  notorycznych, ściągniętych do S tąm bułu  
wrzokoino przez samego patrjarchę

K rótko mówiąc, sy tu ac ja  obecna jest nie­
słychanie naprężona, tern w ięcej gdy rów nocze­
śnie donoszą do stoliay z w nętrza  państw a o n o- 
w y c h  B t a r c i a c h  A rm eńczyków  z T urkam i. 
U wielu też w ybitnych patrjotów  arm eńskich  od­
byw ają się konw entykle, celem najrychlejszego 
w yklarow ania ehaosn, zanim  przyjuzie do kom ­
pletnego zagm atw ania kw  stji arm eński j.

Polski system pedagogiczny*
Czasopismo pedagogiczne, nowozałożony nr 

gan dla spraw  w ychow ania publicznego, w na­
stępujący sposób rozstrząsa pytanie „G dzie szu­
k ać  podk łada  naukow ego dla system n pedago- 
gji po lsk iej?"

Pedagogja narodow a nie jest dotych­
czas n au k ą  u ję tą  v pewien sy s te m ; zasad, 
na k tórych powinna ibę opierać, li.e określono 
jeszcze należycie, nie znamy też różnic pomiędzy 
pedagogją germ ańską, rom ańską a naszą. J e d n a ­
kowoż nie można tw ierdzić, że w ychow ania na­
rodowego nie ma, że nasze w ychow anie nie >- 
żni się od w ychow ana u innych nBrodów, lab , 
że wychowujem y w edług pojęć cudzych. Zasady 
w ychow ania d la  tego, że są w łasnością całego 
narodn, m uszą być narodew em i i są niemi w rze­
czywistości.

T ak  więc m am y wychowanie narodow e, nie 
posiadam y ty lko naukow ego system u w ychow a­
nia, bo brak  nam świadomości tych  zasad, jak ie  
w w ychow aniu stosujem y. Jeżeli dążym y do w y­
tw orzenia system u pcdagogji narodow ej, to ów 
m om ent, k tó ry  podnosimy, że pedagogja polska 
w zastosowaniu istnieje, że trzeba  ty lko  dane ze­
stawić i n a  nich system  pedattogji polskiej zb u ­
dować, je s t bardzo ważnym : budując na fak tach , 
unikniem y zarzutu, że system  pedagogji polskiej 
to m rzonka, lub  czcza spekulacja  um ysłow a.

Pedagogja p o lsk a , . opierając się na 
t e m , co je s t w ytw orem  cyw ilizacyjnej pracy 
wiekowej naszego narodu (jest nim trad y c ja  
w wychowaniu)) posiadać będzie ta k ą  sam ą w ar­
tość, jak ą  posiada każd a  inna nauka . Nie obcią­

ży ona nam  sum ienia w yrzutem , żeśmy się dali 
uwieść złudzeniom , lab  że p raca nasza, nie po­
siadając żadnej w artości jako rzęcz na fan ta ­
z jach  i z łudzen ia  oparta, w yrządz iła  narodowi 
polskiem u ty lko szkodę.

Pedagogja narodow a znajduje  uzasadnienie 
w tej zasadzie pedagogicznej, k tó ra  żąda in d y ­
widualizowania nauki. J a k  nau k a  wówczas ty lko 
może być skuteczną, gdy  uw zględnia indyw idu­
alność ucznia, tak  system  pedagogji wówczas 
ty lko  może być dobrym  jeżeli uw zględnia w ła­
ściwości n a ro d u  D zisiejsza w iedza nie chce tej 
indyw idualności narodow ej uznać, rzekom o dla 
tego, że antropologja, aęatom ja i fizjologja nie 
w y k ry ły  różnic narodow ych w k szta łc ie  cza­
szek, zwojów mózgowych lub  —  m uszkułów  
serca. Ale- dok try n a  pozytyw istyczna, k tó ra  
uczy, że po za tem , co można policzyć, zw ażyć 
lub w ym ierzyć, po za tem , co podpada pod 
zm ysły, nie ma nic prócz niepew ności i ilnzj 
trac i w ostatnich czaBach k re d y t i g ru n t pod 
Btopami.

Żc różnice narodow e iBtnieją, że narody  
stanow ią pew ną indyw idualność, m am y dowód 
w różnorodności języków , k tó re  nie mogą być 
czemś przypadkow em , ale g łęb o k ie  muszą po­
siadać uzasadnienie psychiczne. Ze pom iędzy 
narodam i istnieją różnice, chociaż ich anatom ja 
i Azjolcgja nie w y k ry ły , je s t rzeczą nam acalną. 
Ja k ż e  różnią Bię pom iędzy Bobą G recy , R zy ­
mianie, E gipcjan ie, H indnsy i C hińczycy I Z aiste  
różnic w iększych być nie może pom iędzy idnym 
człowiekiem , a drugim . Przyjąw Bzy za  pew nik, że 
naród to  twór, żyjący życiem  odrębnem , p rze jdź­
m y do środków , w iodących do poznania te j od­
rębności.

Owoż środki i sposoby poznania p ierw iast­
ków ducha narodowego da ją  nam  n au k i, od 
zw ierciedlające poglądy naszego narodu  na to , 
co praw e i słuszne , piękne i w zniosłe: naBzą 
e ty k ę  i e s te ty k ę . M aterja łu  i pedagogji narodo­
w ej, szukającej podstaw  naukow ych, dostarczają  
n am : lndoznawstwo? przysłow ia polskie, nasze 
zw yczaje, pieśni, h istorja polska, wreBzc.e 1 te- 
ra tu ra  ’ iztuka, te  ostatnie tom  więcej, o ile 
dotyczą dzieł g en jy zd w , k tó rych  w artość po le­
ga  n a  oryginalności w ypływ ającej z silnego in ­
dywidualizm u. Indyw idualizm  akś, ja k  i łu s jn ie  
zauw aża uczony czeski M a B a r y k ,  w rozpraw ie 
swej o now ych p rąd 1 -h  w lite ra tu rze  czeskiej- 
nie może być  innym , ja k  narodowym . Poglądy 
etyczne narodu  odź w ierciedlają się rów nież 
w ustaw odaw stw ie, zw łaszcza w tem , k tó re  n a ­
uka praw  nazyw a praw em  zwyczajowem . Z na­
jomość m itologji słow iańskiej i zasad religijno- 
m oralnych rzucałaby  również wiele św ia tła  na  
to, co stanow i rdzeń  naszego dneha.

P raca  podjęta w tym  duchu, aczkolw iek 
w ydaje  się ona olbrzym ią, może być w ykonaną, 
jeżeli je j podejm ie Bię ogół nauczycielstw a pol­
skiego. iSystcm pedagogji polskiej oparty  na  t_- 
k ich  podstaw ach, m iałby wyższość po nad  sy ­
stem am i pedagogów  niem ieckich lub francusk ich , 
opartyoh przew ażnie na spekulacji filozoficznej. 
P ra c y  te j dziś podjąć się możemy, m ając do po­
mocy tow arzystw o ludoznaw cze i dość bogatą  
fo lk lorystykę, dzieła h istoryków  naszych , lite ra ­
tu rę i k ry ty k ę . Z  rezu ltatów  p racy  w vkonanej 
w różnych k ie runkach  n au k i, odnoszącej się do 
rzeczy  polskich, pedagugja narodow a może dziś 
k o isy s ta ć ; przed niew ielu jeszcze la ty  uczynić 
tego nie mogła,

P ra c a  podjęta  w cela  uśw iadom ienia sobie 
zasad  w ychow ania narodow ego stosowanego w 
życia, spożytkow anie d la  przyszłości tych  sk a r­
bów, k tóre  przeszłość nasza  nagrom adziła, jeBt

bezsprzecznie zaaaniem  nader doniosłem J a k  a W  
ustaw odaw stw o powinno się liczyć z pojęciam i rniti 
praw nem i ludu, aby  go obccmi jego duchowi ©  
praw am i nie zdem oralizow ać, ta k  też w ychow a 9  
n ie i wszelkie insty tucje  w ychow aw cze w inne 
nosić na sobie piętno narodow e, bo ty iko  w ów- 
czas zdolne narodow i zachow ać zdrowie m oralne 
i fizyczne i zapew nić mu w arunk i jego roz-
w»ju

K R O N I K A .
Pam iętajm y o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

D jarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  30. marca.
W sali wystawy obrazów o godz. 12. publiczne 

osowanie dzieł sztuki pomiędzy członków lwowskiego 
Tow. sztuk pięknych.

W sali „Sokoła“ o godz. 7. wie zorem walne 
zgromadzanie członków „Sokoła."

Teatr hr. Ssarb-ra: „Dwór 
Począiea o godz. 7. wieczorem.
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Dodatek literack i do D zienn ika  Polskiego nr.
13. z dnia 31. bm. zawiera: „Sławetni rayee", no­
tatka historyczna przez X. X .; „Biała kamtija” , 
wspomnienie przez Kordjana Ujejskiego; „Az na 
dno", powiastka obyczajowa przez Adama Kraje­
wskiego (ciąg dalszy); „Omyłka", opowiadanie IV  
A. T»ierskiego (ciąg dalszy). W odcinku „Podzie­
mna Rosja* S M. Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (3 0 .): Kwiryna m. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 50, zachód o godz.
6. min. 20.

Romans dwóch s ió str. Sensacyjne zdarzenie
jest od wczoraj przedmiotem powszechnyoh rozmów 
w Wiedniu. Tło jego, pomimo proizaiozności wieku, 
nienowe, bo erotyczne, ale okoliczności, towarzy­
szące tej miłosnej aferze są rzeczywiście niezwykłe.
Oto dwie siosi/y : Ernestyna i Hermina Heller,
młode i piękne dziewczyny, córki zamożoej wdowy 
z Pragi czeskiej, zakoehały Rię jednocześnie i bez 
nad".iei w młodym baronie p. t .  Friedbergu. i**1 1 
Przedmiot miłośoi obu sióstr wyjechał na kilka dni (s.; 
z Pragi-do Viednia; a za nim, wykradłszy się z ^ c 
domu. podążyły obie dziewczyny, chcąc być w po 
bliżu swego ideału. W Wiedniu przekonały się 
dziewczęta, że p. baron, który zdawał się był obie 
siostry zaszczycać swemi względami, jest żonatyN?. 
nie ma zamiarn wcale rozwieść się ze swą żoną. 
Wówczas zawiedzione w swej miłości, której jedna 
wyrzec się nawet płatonicznie nie chciała dla dru­
giej —  postanowiły panny Heller szukać wybawie­
nia w nurtach Dunaju, w pobliżu „cmentarza 
bezimiennych" Dnia 20. b m. rzeczywiście rzuciły 
się do kanału Dunajowego w zamiarze samobójczym. ■ 
Starsza siostra utonęła, młodszą zaś odratował jakiś 
rybak. Biedną dziewczynę, kiora prawie odchodzi od 
zmysłów, zabrali krewni. Kochany przez obie, ko­
biety p. baron, zapewniał w policji, że o tak gwał­
townej miłości, jaką żywić dlań miały panny Heller, 
nie miał pojęcia i dla tego też niema żadnych wy­
rzutów sumienia. Szczęśliwy !

Zrujnowanym  hrabiom i książętom  europej­
skim, którzy straciwszy tu wszystko, dotąd mieli 
jeszcze ostatnią ucieczkę finansową w posagach am e­
rykańskich miljonerek, grozi poważne niebezpieczeń­
stwo. Właśnie bowiem przedłożono legislatorze stanu 
nowojorskiego projekt do UBtawy, który nakłada wy­
soki podatek na posagi panien, oddających swoje 
rączki, a razem z niemi dobra doczesne arystokra­
tom z Europy. Aator tego projektu sądzi, iż w' ten

tT ■■łrrl

LISTY POLSKIEJ DAMY.
(P rzyczynsk do naszych dziejów).

X X III . *)
List trzyćtaiesty czw arty, ostatni w tym  zbio­

rze, nosi również datą paryską . — A ustrja, P ru ­
sy Rosja — woła nasza bezim ienna, połączyły 
aię ja k  najściślej celem, zdław ienia Polski ! Co 
ua straszliw y zw iązek —  groźniejszy wszakże dla 
A ustrji oraz dla P rus, aniżeli dla Polskr. G dy 
a legnie  Polska wobec sprzymierzon; ch, to będzie 
ona pomszczona godnie. Stało si< coś, co uw aża­
no  jako niepraw dopodobne. A ustrja i P rusy  za­
pom niały o w szelkich gorżkich i upokarzających 
doświadczęniacL, ofiarują wszystko, co zdołały  
w najnow szych czasach nzyskać od Rosji i rzu- 
ca ia  sie w objęcia cara tu  —  powiedzmy szcze­
r b ?  _  do stóp tegoż N igdy jeszcze Rosja nie 
odniosła ważniejszego zw ycięstw a nad  obecne. 
Co za try u m f dla P etersburga 1 M etternich k tó ­
ry  w łaśnie w ostatnich czasach zdobył się na 
ty le  samodzielności i energji. iż pow ażył się u ra ­
zić cara , ten  sam M etternich woła : P ater pec-
cavi! i skruszony przyw dziew a pokutną włosien- 
nioę. Pocieszają A ustrię  głosząc z emfazą, iż Ro­
sja powierza uśm ierzen i  najnowszego ruchu 
w Polsce jedynie m ądrości gabinetu  w iedeńskie­
go W istocie we w ła sn p a , dobrze zrozumianym 
interesie Rosja nie m ogła nic lepszego uczynić. 
Po co m a Bię sam a trudzić, gdy widzi, że PruBy 
i AuBtrja ta k  gorliwie pracują d la  jej celów. 
PozOBtawia więc w K rakow ie A ustrjakom  zupeł­
n ą  swobodę. Bo też wobec zechow ania austrja- 
okich urzędników  i w ojska w tom mieście, nie 
m ogły lepiej postąpić Rosja i P rusy , jak  usunąć 
się z widowni pozw alająe rządzić nierozum nej 
i pyBzałkowatej b iurokracji austrjack iej. N astęp­
stw a tych  rządów  nie przyniosą zaszczytu prze­
nikliwości w iedeńskiego gabinetu  l

*! o  is-ijili Pol?*'- 1SM r nr. f i

A utorka „Listów " m iała tu  na myśli okupa 
cję K rakow a, dokonaną w dniu trzecim  m arca  
1846 roku  przez w ojska dworów opiekuńczych. 
Pierw si w kroczyli do podwawelskiego grodu Ro­
sjanie pod wodzą P aniu tyna. W  k ilka godzin 
później nadciągnął tchórzliw y Collin, który  z ta ­
kim  pospiechem um ykał n iezbyt dawno na  Pod— 
górz wobec szczupłej i źle uzbrojonej garstk i 
powstańców, zaś P rusacy  rozłożyli się obozem 
w Chrzanowie. O kupacja K rakow a podobnie ja k  
zajęcie tego m iasta w latach 1838 i 1836 by ła  
rażącem  pogw ałceniem  postanowień kongresu wie­
deńskiego. W praw dzie m ocarstw a uzasadniały  
owe najście oskarżeniem,' iż rzeczpospolita ram a 
naruszy ła  sw ą | neutralność, dając p rzy tu łek  wy­
chodźcom. Zapom inały wszakże, ie  niepodległo­
ści K rakow a poręczał cały  kongres, nietylko 
dw ory rozbiorowe, oraz, że naruszenie neutral- 
ści nie upoważniało ich do cofnięcia protekcji. 
N aczelne dowództwo wojsk okupacyjnych spoczy­
wało w ręk u  austrjack iego  feidm arszałka-poru- 
czn ika hr. Castiglione, k tóry  dla cywilnego za­
rząd u  k ra ju  pow ołał rad ę  adm inistracyjną. Dy^ 
rek torem  rady  zam ianowano Ja c k a  K siężarskie- 
go, asesorami K onstantego Hoszowskiego i Ja c k a  
M ajewskiego, sekretarzem  W incentego K anie­
wskiego. R ada ta urzędow ała do listopada t. r. 
Castiglione okazyw ał Rosjanom na k a ż d jm  kro 
k u  nadzw yczajne w zględy, a równocześnie i K ra ­
kowianie nio szczędzili im objawów sym patji - -  
na złość A ustrjakom . Pogrzeb porucznika kro- 
m iencugskiego pu łku  piechoty, Czajkow skiego 
zm arłego w owym czasie w K rakow ie p rzyb ra ł 
naw et ch a rak te r politycznej dem onstracji. Dopie­
ro w połowie lipca 1846 wojska rosyjskie i p ru ­
skie opuściły teryrorjum  rzeczypospołitej k rak o ­
wskiej, przyczem  nio obyło się bez pozoru nie­
porozumień m iędzy dowódcami austrjack iego  i ro- 

I syjskiego korpusu- Przeciw  *upacji K rakow a 
j założyły  protest Auglja oraz "“F ra n c ja  i ja k  d łu ­

go zachodziła obawa in terw encji z ich strony 
w spraw ie naruszenia tra k ta tu , lak  długo zape­
wniania dworów opiekuńczych brzm iały  uspoką 
jącego. Skoro jed n ak  przekonano „ię, że A nglja 
i F ran c ja , ja k  zawsze tak  i tym  razem , nie u o

g ą się porozumieć co do zgodnego postępow ania, 
zaraz poczęto przem aw iać z innego tonu. W  dniu 
szóstym listopada 1846 roku  zaw arł gab inet wie­
deński- umowę z pełnom ocnikam i Rosji i P ras , 
mocą której odwołane zostały postanowienia 
z roku piętnastego, zaś w pięć dni później poja­
w ił Bię paten t cesarza F e rd y n an d a , w cielający 
K raków  w raz z okręgiem  do krajów  m onarchji 
austriack iej. Palm erston i Guizot nie om ieszkali 
naturaln ie  zaprotestow ać przeciw  ugodzie wie­
deńskiej, lecz dopiero w styczniu  1847 roku  do- 
doczekali się lekcew ażącej odmowy ze strony 
księcia M etternicha. K anclerz au strjack l zaw ia­
domił gab inety  londyński i parysk i o fakcie do­
konanym  z tym  dodatkiem , że pan jego w ciela­
jąc  rzeczpospolitą do Bwych posiadłości, n iety l­
ko korzystał ze swego praw a, lecz w ypełn ił obo­
w iązki m onarsze, zabezpieczając swoje interesy ...

T a k  p rzedstaw iała  się spraw a krakow ska. 
Pozwólmy wszakżo mówić naszej bezim iennej.

Prusy w ydają polskich wychodźców carBkim 
siepaczom — czytam y w dalszym  ciągu listu. —  
W  istocie, tem postąpieniem w ydały sam e w yrok 
na s abie. Pow ołują się na istniejące trak ta ty . 
Ależ zaw ierano także  tra k ta ty , zapow iadające, 
iż dalsze podziały Polski m iejsca mieć nie będą, 
zań święte przym ierze przyrzekało  najsolenniej, 
że ta k  zwane_ K rólestw o kongresowe pozostanie 
państw em  samo dziel nem. Cóż się stało  z tym i 
trak ta tam i?  Zapom niano o nich, lecz Prusy  po­
czuw ają się do obow iązku ja k  najściślejszego 
p rzestrzegan ia  tra k ta tu  ekstradycyjnego , pełniąc 
służbę carskiego zbira. Jak i szlachetnem  jest 
wobec § tego postępowanie Sakjonji, m imo 
presji, w yw ieranej przez m ocarstw a rozbiorowe 1 
U rzędowe źródła  anstrjack ie  i pruskie nie k ry ją  
Bwego zadowolenia z powodu, iż ostatnie pow sta­
nie dało asnm pt do załatw ien ia ostatecznego r a ­
chunku z niew dzięcznym  narodem . O wy nie­
wdzięczni Polacy, ceniący wyżej niepodległość 
narodow ą nad p ru sk ą  kokardę  i obietnicę 
austrjack ie j koiei państw ow ej! O ty  ohydny 
ludn polski, grom adzący w Galicji i w Księstw ie 
Poznańskiem  zapasy arszeniku  z całego świata 
dla w ytrucia tw ych  dobroczyńców ! T rucizny  tej

n ik t w praw dzie nie w idział, ale  sporo jadu  m ie­
ściło się w arty k u łach , po tęp iających  n ieu d a ły  
w ybuch naszego powstania.

T a zjadliw a pisanina k res położyła sym patji, 
ja k ą  daw niej zdradzali dla nas N iem cy —  
w pieśni... Dziś p rasa  n iem iecka m a dla Pola­
ków jeno Błowa potępienia, a profesor W u ttk e  
głoBi przeciw  nam  k ru c ja tę  w augsbursk iej (ka­
żecie Powszechnej!

Poznań ma być w najbliższej przyszłości 
zniemczony. G dyby to naw et było możliwe, 
P ra sy  nic na tem  i nie zy sk ak a ją . Pozostanie 
duch polski w Poznaniu, gdzie w 'najlepszym  
razie  wytworzy Bię niem ieckich Polaków , którzy 
jeszcze bardziej będą wrogo usposobieni dla 
P rus, aniżeli to dzieje się obecnie. T ak  potężny 
duch narodowościowy ja k  polski nie da  się wy • 
tępić, lecz ow ładnie w końcu tym i, k tó rzy  wy- 
stąp ią  z nich do w alki. Z  Polaków  poznańskich 
nie będą nigdy P rusacy , a r z ą i  berliński swem 
postępowaniem  w K sięstw ie zaognia ty lko  opo­
zycję.

Z A ustrji dolatują znów wieści o zam ierzo­
nym  podziale i ufortyfikowaniu G alicji. Sm utny 
to los rządu  budującego tw ierdze przeciw  w ła­
snym obywatelom. N a budynkach  rządow ych 
w A ustrji widnieje n a p is : J u s titia  regnorum fttn  
aamentum. Czyż więc rząd  w Galicji myśli się 
opierać na dzia łach  cytadeli ? B yłoby to zb y t ja ­
wne odstępstwo cd zasady rządowej. Co znaczy 
ów podziął k ra ju ?  Czy w ten  sposób zam ierza 
rząd  stłum ić ducha narodowego ? Jeżeli ta k  są­
dzi, to się łudzi. Może on rozprószyć Polaków po 
świecie, ale w tak im  razie  rozpostrze ty lko  ich 
w pływ  wśiód obcych. D uch narodowościowy pol- 
Bki, to duch rewolucji, duch odporu wobec biu­
rokratycznej, żołnierskiej i dyplom atycznej sa­
mowoli.

Jeżeli zapisano w księdze przezuaczeń, by 
P olska raz  na zaw sze zn iknęła  z widowni poli­
tycznej. to upadek  je j w zruszy św iat w posa­
dach. Ci przeto, k tórzy  uciem iężając Polskę, 

, dążą w ten sposób do ustalenia pokoju świato­
wego i u jarzm ienia ludów, nie przeczuw ają zgo- 

I ła , iż ich zabiegi sprow adzą zm ianę istn iejących

stosunków i w yrw ą ludzkość z pod jarzm a k a n ­
celary jnych  oraz koszarow ych potentatów . W  tej 
myśli t&wi coś tragicznie wzniosłego. Jeżeli Pol­
ska m a upaść, to upadek  jej gruzam i św iat po­
k ry je  cały, a szczęśliwsze narody  wśród tach  
ru in  wzniosą gm ach nowy, społecznej wolności. 
D la wolności Polska ży ła  i w alczyła. O wolność 
toczy dziś bój z zaw istnym  losem. Jeżeli m a 
zginąć, to zginie za spraw ę wolności 1

T u  koniec ostatniego listu, w uzupełnieniu 
którego należy się k ilk a  jeBzcze w yjaśnień. I  tak: 
w zm ianka o budowie austrjack icb  kolei p a ń ­
stw ow ych w G alicji polegała w istocie na od­
powiedzi rządu, k tó ry  proszącem u o pozwolenie 
na budowę drogi żelaznej w k ra ju  konsorcjum , 
ośw iadczył w g rudniu  1844 roku, iż przedsię­
biorstwo to zastrzega d la  Bkarbu państwowego 
K om entarza również w ym agają w zm ianki o for­
ty fikacjach  galicy jsk ich  tudzież o projekcie po­
działu tej prowincji na dwie części. Z am iar or- 
tyfikow ania w owym czasie Lw ow a oraz 
P rzem yśla  ograniczył się na wzniesieniu
cytadeli lwowskiej, zaś o l  myśli obw aro­
w ania P rzem yśla odstąpiono po pierw szych nie- 
udałych  próbach, poczynionych w tej m ierze... 
T ak  samo w sferze projektów  pozostał*, n a  razie 
myśl M etternicha, k tóry  w roku  i 846 zam ierzał 
przeprow adzić podział G alicji na  część w scho­
dnią i zachodnią ze stolicami we Lwowie i w
Cieszynie, blady tego p ro jek tu  zachow ały się w 
tomie siódmym kar^ę tn ików  ks. kanclerza, w y­
danym  w roku 1882.

N a tem kończym y przegląd  „Listów  pol­
skiej dam y", k tó re  pod każdym  względem za 
Błuiyły n to. by je przypom niano obecnie ży 
jącem u pokoleniu, choćby dla odzw ierciedlenia 
poglądów i wrażeń, jak ie  WBpółczeBne w ypadki 
dziejowe w yw oływ ały w pew nej Bferze tow arzy­
skiej naszego społeczeństw a. N azw isko autorki 
„Listów " pokryw a niestety  tajem nica.

S ta n  sław  Schnur-Fephvr*l-.;
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spoeót rząd zyskałby rocznie co najmniej dziesięć 
miljonów dolar w dochodu, które możaaby użyć na 
zagadanie warsztatów dla dziewcząt oraz przytułków 
dla ubogich starych kobiet. Magnaterji rodowej na 
naszym kontynencie może więc z czasem zabraknąć 
jednego z najpoważniejszych źródeł do pozłacali* 
wyblakłych tarcz herbowych.

Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi wię­
źniami, pracujące w naszem miećcie z pożytkiem od 
lat czternastu, odbyło w piątek wieczorem doroczne 
walne zgromadzenie. Z przedłożonego na niem spra­
wozdania dowiadujemy się, że Tow. liczy 1S5 człon 
kćw i posiada filje w Sanoku, Tarnopolu i Stanisła­
wowie. W ciągu czternastu lat istnienia opiekowało 
się Tow. 496 uwolnionymi więźniami, z tej liczby 
249 wyszło z pod opieki, pozostaje obecnie 247. 
Doohód stowarzyszenia ,yniósł 2049 zł., rozchód 
2166. Do wydziału na r. b. weszli: na 3 la u  dr. 
Caro, ks. Elusik, p. Podczaszyński, Pressen, ks. 
Turkiewicz i Zajączkowski Kazimierz; na rok p. 
Franciszek Zdoński, który był dotąd prezesem i zło­
żył mandat. Prezesostwo na r. 1896 powierzono 
nadprokuratorowi p. Filipowi Woronieckiemu. Po 
dokonaniu wyborów omawiano sprawę przytuliska 
dla nieletnioh przestępców, która znajdnje się dopiero 
w sferze projektów.

Dlaczego papież chce ks. Stablewskiego mia­
nować kardynałem, tłómaczy tó w osobliwy sposób 
wiedeńsł korespondent Nowego W rem ieni. Oto 
Leon XIII. powołał ks. Stablewskiego do siebie w 
tym celu, ażeby się naradzić w sprawie zamierzonego 
przez rząd rosyjski zaprowadzenia języka rosyjskiego 
w łacińskich seminarjach duchownych w Królestwie 
Polakiem. Ks. Stablewski ze stanowiska Polaka zde­
klarował się jako stanowczy przeciwnik tego pro­
jektu, papież jednakże chce uczynió zadość życzeniu 
reprezentanta caratu p. Iz wolskiego, a ponieważ boi 
się stracić przez to sympatię Polaków, postanowił 
ich duchownego wodza ozdobić purpurą kardynalską. 
Nie wątpimy, że informacje rosyjskiego dziennika 
mają na celu tylko podrażnienie lndnosci polskiej, 
która jedna* zanadto ufa w poczucie sprawiedliwości 
Leona X III , ażeby na podstawie pierwszej lepszej 
plotki miała go posądzić o zamach na nasze najży­
wotniejsze interesa narodowe.

Samobójstwo. Z rezpaozy po śmierci męża 
w godzinę po jego zgonie odebrała sobie życie wy 
etrzałem z rewolweru 3i-letnia Gizela Fin serowa, 
zamieszkała wt Wiedniu.

Straszliwe upały panowały w lutym w Au- 
stralji. Palące promienie słońca, spotęgowane jeszcze 
gorącemi wiatrami, pozbawiły niejednego człowieka 
życia, zwierzęta padały pod ich wpływem martwe, 
rośliny usychały. W miejscowości Adelaide notowano 
172 stopni Fahrnheita na słońcu, a 111 w eieniu, 
w Melbourne 112 w Hopelown 113, w Swan-Hill 
116, w Bourke 118 W Bourke, miejscowości liczą­
cej niewięcej jak 3000 mieszkańców, umarło w je­
dnym tygodniu trzydzieści osób na udar słoneczny. 
Wiele z nich padało na uliey i un>i°rał o nie odzy­
skawszy pizytomności. W ckolicy znajdowano wielu 
zmaiłyeh na polach i drogach. Pewna kobieta, 
która czuwała u łeża konającego męża, zachorowała 
nagle i umarła na godzinę przed nim. Syn pod 
ezas przygotować do pogrzebu tknięty został apo­
pleksją i skończył na miejscu. Dzieci i starcy zasy­
piały, aby się więcej nie obudzić. W pewnej wioece 
zdarzyło się w jednym tygodniu tyle wypadsow 
śmierci, że do urządzenia pogrzebów musiano spro­
wadzać ludzi. Wielu mieszkańców dolin uciekało w 
góry, Koleje zniżyły taryfę, aby umożliwić ludziom 
wyjazd do zdrowych okolio. Ptaki spadały martwe 
z drzew. Miijeny ryk zginęły w wyschłych jezio­
rach. Zbiery relników zniszczone do ezczętn. Po 
tych atraszliweh upałach nastąpiły kilka dni trwa­
jąca burze.

Laska *watem. W Wiedniu zdarzył się fakt 
następujący: Bankier D. w Wiedniu jest lubowni-
kiem cacek galanteryjnych. W domu jego są zegary 
z rozmaitemi dowcipnemi urządzeniami, bawidełk" 
magneto-elektryezne, a lasek posiada p. D. z 15, 
jedną z termometrem inną z przyrządami do pisania 
itd. Ulubiona jego laska jednak zaopatrzona jest 
gałcą, dająca się odkręcać, a w gałce znajduje się 
fnterał na papierosy. Razu pewnego wchodzi bankier

laski, która będzie za- 
przyszłego państwa F.

d. 18. bm., od-

do swegu kant ru i łapie jednego ze swych pod­
władnych na gorącym uczynku: oto buchhalter, 
młody człowiek, którego bardzo lubiał, majstruje coś 
koło laski i przeszukuje skwapliwie zawartość fute­
rału. Nagle spostrzega swego szefa, rumieni się jak 
piwonia i bąka kilka słów z zakłopotaniem. Na pół 
z żalem, na pół z gniewem czyni p. D . lekki wy­
rzut : „ Ależ panie F . I dla głupiego papierosa! tego 
bym się nigdy po panu nie spodziewał!" i z indy- 
gnacją wchodzi do swego pokoju. Młody człowiek 
chce za nim pospieszyć, usprawiedliwić się, już trzy­
ma rękę ua klamce, lecz po chwili namysłu cofa 
się i siada znowu przy swojem biurku zrozpaczony. 
Przy obiedzie opowiada bankier żonie i córce o zło­
dzieju papierosów. „Szkoda! nie spodziewałem się, 
aby ten człowiek miał tak pospolity charakter. My­
ślałem, że tylko mój lokaj coś dodobuege potrafi". 
Córka bankiera słnehała całej historji z żywem za­
interesowaniem, naraz wstaje i powstrzymując łzy 
odchodzi od stołu. Wnet wykryła się cała historja. 
Papa D. był nieświadomie postillon  d 'am our  pary 
zakochanych, a jego papierośnica była rodzajem 
skrzynki pocztowej. Buchhalter dostał bury, lecz 
młodzi ze zezwoleniem papy porozumiewali się odtąd 
bez pośiednictw* zdradliwej 
pewne figurować w domu 
jako przedmiot pamiątkowy.

W Bełzie, jak nam 
było się drngie z rzędu amatorskie przedstawienie 
na korzyść ubogiej dziatwy szkalnsj. Grano „Taje­
mnicę" St. Dobrzańskiego, „Stryj przyjechał" Kozie- 
brodzkisgo i „Chłopów arystokratów" Aaczyca. Ama- 
torowis wszyscy bez wyjątku wywiązali się dobrze 
z przyjętych ról i ubawili wybornie licznie zgroma­
dzoną publiczność. W „Chłopach arystokratach* cie­
szyła się ogólnym aplauzem wyborna gra panny 
Spolskiej jake Koguciny i panny Jachimeekisj j ko 
Marysi. Panie Prawecka, Czeraiańska i panna Ja- 
chimecka, biorące udział w dwóch pierwszych sztu­
kach, oddały swe role z wdziękiem, artyzmem i na­
turalną swobodą. Z panów na wyszczególnienie za­
sługują p. Szczepański jako artysta non p lu s  u ltra  
w rolach salonowych i lirycznych, tudzież pp. Skwir- 
czyński i Goliger w rolach charakterystyczsych.

Rosja w Bułgarji. Nowoje W rem ia  przynosi 
charakterystyczną wieść, iż w gimnazjach bułgarskich 
zaprowadzono znowu naukę języka rosyjskiego. W dal­
szym ciągu donosi ten organ, iż po świętach wielka­
nocnych podjętą będzie bezpośrednia komunikacja pa­
rs wcami między Odessą a Warną i Bnrgasem, aby 
Rosja mogła utrzymać prędkie i bez przeszkód po­
łączenie z B ułgara, nie tykając austrjackich i ru ­
muńskich komór celnych. Rosyjscy domokrążcy, a.ó- 
ryeh tak się obawiał Stambułów, i których tak nie­
miłosiernie tępił, będą znowu wysłani do Bułgarji. 
Również i dla książek rosyjskich otwiera się w B uł­
garji szerokie polo zbytu. Nie należy jednak zapo­
minać, iż handel i przemysł austrjacki doskonale 
się zastosowały do warunków bułgarskich, i że 
wskutek tego import rosyjski będzie utrudniony.

N ow ojs W rem ia  radzi więc, aby 'wysyłać do 
Bułgarji tanie produkty i kupcom bułgarskim dawać 
krsdyt roczny. W końeu zapewnia N ow . W r , żs 
trektat handlowy z Bułgarją już jest zawarty.

Nowy obirpolicmasjter Warszawy, \ Równik
Gresser, nie ma buńczucznej mip^ swego poprzedni­
ka i chodzi po mieść.®, -nie podpierając się ped boki, 
jeździ zaprzęgiem europejskim. Jest pracowity, czyn­
ny, małomówny, zamknięty w sobie. Zdaje się że 
śeiśle policyjne obowiązki swoje pojmuje poważniej i 
wszechs.ronuisj od swego poprzednika, a policyjności 
swej dctychszas nie zabarwił jeszcze polityką. Będąc 
służbietą, jest surowym dla podwładnych, którzy od 
razu już w pisrwszej chwili wydali o nim opinię, że 
nawet komisarzy sadza do kozy —  nawet komisa­
rzy, będących przecie satrapami cyrkułowymi! Jakoż 
nie na żarty osadził już w arsszcie jednsgo z aish, 
gospodarującego w cyrkule VII, w dzielnicy wobkiej 
— i karę tę ogłoś, ć kazał.

Jak każdy z nowowstępujących naczelników w 
rządzie rosyjskim, zwłaszcza w dykasterjach policyj­
nych, tak i Gresser zastał w swym wydziale stajnię 
augiaszową. Z początku każdy niby ją wymiata, ale 
w końcu zostawia swemu znswu następcy to, co sam 
po poprzedniku zastał. Pułkownik Gresser zabrał się 
poważnie do usunięcia niektórych przynajmniej nad­

użyć, tolerowanych przez Kleigelsa, lub plen,ących 
się mimo jego energji. Po wierzchu za poprzedniego 
panowania policyjnego wszystko się niby od spręży 
stoaci i porządku świeciłoś ale wewnątrz, w policji 
samej, pełno było rdzy i śmiecia. Srogi dla właści­
cieli domów, dbający o powierzchswuą czystość do­
mów i ulic, a prowadzący stale robotę polityczną : 
jednanie ludu warszawskiego dla rządu, dzisiejszy 
„gradonaczalnik" Petersburga na wiele rzeczy pa­
trzał przez śzpary, wielu z dostateczną energią ści­
gać zaniedbywał. Mając wymiatać, Gresser odrazu 
postanowił wymieść dwóch: Szczyrswskiego, naczel­
nika swej kancelarji i Rogowa, długolctmego reda­
ktora i zarządcę drukarni „Gazety Policyjnej". Wziął 
na kieł, aby ich się pozbyć; postawił hr. Szuwałc- 
wowi dylemat: „ja, albo oni" — i hr. Szuwałow u- 
legł. Szczyrowski, niegodziwie dla nas usposobiony, 
ma być przytem człowiekiem nieznośnym w urzędo­
waniu, dokuczał dzisiejszemu oberpolicmajstrowi je­
szcze jako pomocnikowi Kleigelsa. Mikołaj Gawryło- 
wiez Rogow nie liczył się z dochodów i w pomyśl­
niejszych latach ekonomicznych łup ił na „Gazecie" 
po kilkanaście tysięcy rubli. Obaj już teraz należą 
do przeszłości.

List otwarty
do dra Karola Lewakowskiego

2 w eaw aniem , ab y  m andat posła m iasta Lw ow a 
do rad y  państw a złożył i w ten  sposób podał 
możność wyborcom  stolicy swobodnego o] ,awie- 
nia swojego przekonania w zasadniczej sp raw ie: 
o ile poseł m iasta Lw ow a może nie należeć do 
K oła  polskiego, —

p o d p i s a l i  w dalszym  c ią g a :
Jn ljan  Ja x a  B ykow ski, dr. E ugen jasz  B a- 

dzynow ski, d r. K azim ierz Podlew ski, Antoni 
Z arzyck i, M ateasz K urow ski, A leksander M aza- 
nowski, Ju ljusz  O bertynsK i, W ład y sław  D eryng , 
B ronisław  L eszczyński, A leksander Podoski, 
L eon O lszew ski, A leksander Suchodolski, Teodor 
B iliński, E d p u n d  B iliński, E rn est K leeborn  
G irtle r, W łodzim ierz R eindl, S tan isław  Stoiński, 
M ichał Pasylew icz, dr. Ig n a c y  Z akrzew sk i, Ja n  
K azim ierz Z ieliński, K azim ierz G ozdaw a Pe- 
płow ski, dr. S tanisław  S tarczew sk i, Józef M ichal­
czewski.

( C i ą g  d a l s z y  p o d p i s ó w  o g ł o s i m y  
j u t r o ) .

Wiadomości literackią i artystyczne.
Repartoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek na dochód p. Zofji Czaplińskiej 
„Dwór w Władkowioach11, kemedja w 4 aktach Z. 
Przybył ikiego.

Kamilla Poh, szkic bibliograficzny przez.Jśzćfi 
Białyaię Chołcdeckiego. P. Chołodęę>:,, pisarz zuany 

! już w literaturze naszej 'pod pseudonimem Walente- 
j go Ćwika, o iraśiił wybornem swem piórem życiorys 
| zmarłej w r. z. wychowawczyni, ś. p. Kam ili Poh, 

portret niewiasty, Polki, oddane) całą potęgą ducha 
j i umysłu sprawie narodowej. W młodym wieku u- 
: czeutniczka tajnego stowarzyszenia, stanęła s p. Poh 
; odważnie przy sztandarze narodewym, którego nastę­

pnie broniła na innem polu, wszczepiając z wiedzą 
miłość Ojczyzny w młode serduszka. Dla licznego 
zastępu ntzenic i przyjaciółek zmarłej, praca ta, 
dzieło szezereg* pietyzmu, będzie nieocenioną pamią­
tką, a pragnąćby należało, by rozeszła się w szero­
kich jeezcze kołaeh kobiecych, wekaiując im, jak 
żyć i pracować należy dla Ojozyzny.

Banefis p. Czaplińskiej. W  poniedziałek od- 
będiie się bentfisowe przedstawienie na dochód panny 
Czaplińskiej, która wystąpi w „Dworze władkowi- 
ckim", jako Julka Bąbecka, a zatem w jednej z naj­
lepszych swoich ról. Przedstawienie na benefis a rty ­
stki, która od szeregu lat sama jedna tak chlubnie 
dźwiga cały prawie repertoar ról naiwnych, cieszyć 
się będzie zapewne nie mniejszym sukcesem, jak 
dwa poprzednie benefiay pani Kwiecińskiej i pana 
Gasińskiego.

. S ó s j J o i a r s t w C ą  h a n d e l  * p f i g m y s ł .
,;ż Zakaz. Namiestnictwo dolnoaustrjackie'zabroniło 
przywóz nierogacizny z następujących miejscowości 
galicyjskich: Biała, Boohnia, Brzesko, Chrzanów,
Cieszanów, Dobromil, Gródek, Jaworów, Kamionka, 
Łańcut, Myślenice, Przemyśl, Rawa, Rudki, Sambor, 
Sanok, Skałat, Stare Miasto, Tarnów, Wadowice, 
Żółkiew. —  Zakaz powyższy wejdzie w życie z dniem 
27. b m.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie, od 11. marca 
do 18. marca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7‘50 do 7-80, nowa —■— do —■—, żyto stare 6 ’30 
do 6-60, nowe —•— do —-•—, jęczmień browarny stary 
4 95 do 5-95, nowy —•— do —•—, pastewny 4 90 do 5 10, 
owies stary 5’60 do 6*10, nowy — •— do —*—, hreezka 
6*55 do 6 90 kukurudza zeszł. 5-50 do 5-80, nowa 5* 15 do 
5'50 proso —*— do — , groch do got 6-15 do 8-—, pa­
stewny 5 — do 5‘50 soczewica —•— do —•—, fasola —*— 
do —*—, bobik st. 4*25 do 4-70, wyka 4-80 do 5*10, koni­
czyna czerwona SO’— do 4 :■—, koniczyna biaia od 
35.— do 60 —, tym. od 20 do 25*—, tyia. szwedzka
30’— do 35-—, anyż płaski —*— do — , kminek
—'— do —•—, rzepak zimowy 8'60 do 9' - ,  letni 
— do — , rzepik zimowy— do —■— letni —-— 
do — •—, Inianka — ■— do —*—, nasienie lniane —*— do 
— , nasienie konopne ■— do — •—, chmiel —•— do 
—■ ~, nafta zwykła 15 5 ) do 16*50, salonowa 19'— do
20'—, wosk ziemny —•— do —•—. wszystko za 100
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 12-70 do 12-90.

Telegramy „Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 29. m arca . D ym isja francuskiego 

m inistra spraw  zew nętrznych  B e  r t h e l o t a  
w y d a r ła  na tu tejszej g iełdzie przygnębiające 
w rażenie.

Wiedeń 19. m arca. U stąpienie m inistra 
B e r t h e l o t a  uw ażanem  jes t tu ta j jak o  zao 
strzenie sytuacji i zapowiedź, iż F ra n c ja  w 
kw estji sudańskiej postępow ać będzie jeszcze 
bezw zględniej niż dotąd.

Wiedeń 29. m arca. Izb a  panów  -przyjęła 
budżet w trzeciam  czytania.

F&ryi 29. m arca. M inister spraw  zew nę­
trznych  B e r t h e l o t  podał się do dym isji, k tó rą  
p rezydent rzeozypospolitęj F a u r e  p rzy ją ł, po­
w ierzając opróżnioną w ten^ sposób tekę , p row i­
zorycznie!: prezydentow i gab inetu  B o u r g o i s .

Koszule męzkie
najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają

M oiylewsti i K r z y s z M i
L w 6  w

plac Marjacki 1. 6.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
hupiife i sprzeda je  wszelkie papiery war* 
io ic iow s , losy i .monety po najtańszym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
n a  4 %  l o s y  c i s a ń s k i e  po 3 zł. 25 ot. wraz ze 

stemplem.

Ciągnienie 1. kwietnia r. b.
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uorasza się o dołącza 
ale 39 et. na porfcorjum.

U prac-i się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
oenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Telegram vjiełOW6' 1 targowe?
^  jiied eń  29. marca.

G iełda p ien iężna  Wczoraj po zamknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 374 50, węg. 
kredyty  4 1 2 '— , uniony 3 0 5 '— , laenderbank 
245'57, sztaabany 349*59, lombardy 96‘— , Rima 
239 '— , alpiny 80'80, losy tureckie 57*— .

N A D E S Ł A N E .

( „Die iirztlicke Rundschau" nr. 31 pisze o O dolu:
„Można go iżać jak* najbardzioj polecenia godny, 

profliak tyczny środek dla pielęgnacj jamy ustnej i 
zębów.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku mb 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we I wewle — plac Marjacki)

mam y zaszczyt polecić go w zględem  w ielc- 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, l e 
usilnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

1  wysokim poważaniem
A lbert Saltowron t Spó łka  

właśa. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

O dznaczone m e d a la m i za s łu g i  
II jedyne II

nieszkodliwe są tutki wyrobu
8 . W . N I E H O J O f f S K l E t i O

wszędzie de nabycia 1

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lbin  Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna 
Fingera i Frisoha we Wieaniu, profesoiow: Lassara
i Caspera w Berlinie i profaaorów: G-.yona i Fourniera 

w Paryiu.
S p ec ja lis ta  chorób  sk ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
f l n p r a f n r  *  e,hor°ba?11 P§oherzowych, szczególniej 

r  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i  od 3—5. 
W yłącznie dla kobiet od 2 — S.

?EA'TR hr. oKAESKa .

O Z i i :

N a dochód Zofjt Czaplińskiej

Dwór w Władkowicach
komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego. 

OSOBZ:
Pani Radowiecka
Wanda i . . 
Henryk } ™  nziecI 
Bąbacki
Aniela, jego żona 
Julja, ich córka 
Dorski 
Torzswski 
Wlohrzycki 
Latnicki sąsiadzi 
Latnicka 
Tiutiowski 
Barbara 
Mateusz 
Zuzia
Jan
Magda i 
Antek J
Paweł l służba dwerska 
F r a n k /
Oficja lista I.
Oficjalista II.
Jagusia

Goście, służba, lud. — Rzecz dzieją się aa wri

Cichocka 
Stachowicz 
Hisrowski 
Fsldmsu 
Otrembewa 
Czaplińska 
Chmieliński 
Kiczman 
Kwiatkiewiez 
Gasińaki 
Oestyńska 
Walowski 
Weiglewna 
Dębicki 
Michlewiezowa 
ChndkowsL 
Rybicka 
Janiki wski 
Hr/niewier 
b.owick. 
Nowiński 
Gamsici 
Gamska

W  T R U S Ł A W O U
W 1 i 3 sezonie o 30% taniej.

le c z y  się  z n a d z w y c z a jn y m  s k  a tk i  e m : RpgiliatyZffl, potflltflj, otyłość,
. O bszerną  b ro szu rą  o T r u s k a w c u  w y s y ła  n a  żą d a n ie  Z a r z ą d . TMi

Pierw szorzędna restauracja p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Im perial we Lwowie.

i, lscliis i

DROBNE OGŁOSZENIA.

Institatriee francais* enscigiart muiiąu* 
dćsir* pesitiei dans bonnt familie 

N. N. pestt restante. 5U#

Gdzie możia dostać t a n i n  a dobre, 
k r e t e n y . s a t y n y , oksfordy, 

r e z e t h l  w e ł n i a n e ,  ohastk i do nosa, 
t y t k ę  m A n t e n l n y  E r t a l ,  K e r a l -  
n i e k a  8 .  351

P i a n i n a ,  fortepiany, cy try , stoliki 
rezonansowe przybory a tjtau ie j. 2 i - 

lińskiego 6. Aalinowski. 249

De m  parterow y z obszernym ogrod *m 
do sprzedania. B liższa wiadomość 

m psństw a Pspłow skioh, ul. Gosiewshie- 
g 4. 24 t

Uc z n i a  14 do 15 Jat lieząoegc i ukoń­
czoną I. k lasą gim nazjalną lob rea lną  

poszukuje htndt-i korzenny St. Jaś  .ie- 
w icza w Rzeszowie. 248

Dr a k  a r  n im  E. T.  A iraya w Rzeszo­
wie p e a z a k o j e  z a r a z  zdolnego 

zecera  akcydensowego kaw alera .

Um i e j ę t n e  leczenie suchot, sk reślił 
Zdrowiński. Cena 1 zł W księgarni 

8 ey fa r ta . Lwów. 80

I / a p l ę  r e a l n o t ć  Lwów, gotówka 
IV  4000. Zgłoszenia listow e „Nabywca" 
do B inra gazet Olszewskiego. 236

Pa r c e l a  p e d  b u d e w ę  do sp rze­
dan ia  23 m. frontu do ul. Pijarów , 

gfębokośei 86 m. B liższa wiadomo i  
n w łaściciela przy  uliey Łyozakowsklej 
1. 26.

Pe t  c i e l  w łasnego wyrobn. K ołdry 
szyto po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 

zł. 14. M sterase w łosianne po i l .  22.50, 
14, 16, 18, w każdo, e - ie do zł. 30, 
poleca J ó z e f  S c h u s te r , Lwów, K oper­
nika 7.   236

a  t a r  j a t  w  K a ł u s z a  pozzukui" 
natychm iast rutynowanego kandyda'.*
sai.laaan  iN ,

notarjslnsgo.

KAPELUSZE Piessa i aû ieislie
tw arde i  m ięk k ie

w wiel .m wyborze 
p e  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

poleca
JA W . C H Ł E B O W S I K

ul. H alicka 1.4, obok kaplicy Boimów.

1169 1—18

■ /a s j e r .  b u c h a l t e r  lub rządca ga­
i k  8pcd<-rszy z kaucją 6.000 do 8 000 
i l .  tylko w gotówce, potrzet ny zaraz; — 
kawalerzy m ają pierwszeństwo, pessda 
bardzo orzystua. Biuro wywiadoweze 
S. ba ta ły , Lwów, Sykstuska 8.

Rz ą d c a ,  zdolny rolnik, oraz t-hmie 
larz, hodowca inw en tarza , tudzież 

p-ow adzscy objzar dworski, a w szeih- 
strounie polecony przez znanych gospo­
darzy w kraju, poszukuje um ieszczenia. 
Szerogćłów udziela, biuro wywiadowcze 
J . Polińskie^o, Lwów, ulica K arola 
Ludwika 1. 5. 247

Fo l w a r k  w powiecie S tanuław ow - 
skim, obszaru 296 morgów zaraz do 

sprzedan a; pncita , ko'ej w miejscu. 
Zgłiszenii przyjmuje «r. Karol Kwiat­
kowski, adw ekat krajowy S tan isła  vów.

p e r f u m e r i ę ,  M ydła, Wodę koloń- 
■Ł gkąj 8zc:*"tki. Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Jan Chlebownik,
ul. Hulicka 1. 4„ obok kaplioy Boimów.

T ^ s m l e a l e u  dwupiętrowa z ogród 
i i  kiem p-'zy ulicy B artc-za Głowsc 
kiego 1 9 do sprzedania. B liższa w ia­
domość tam /e . £2 8

MLid»ax * a i ‘ a  i  a k l ó p j
po 1 cencie od wyrazu

> m l e i k k M i e  de
* 10.

w ynajęcia. W ulka 
2 14

W I K O

stołowe węgierskie
1  l i t r  S S  c t . ,  4  l i t r y  Z z ł .  S O  c t . .

polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
M l !

I

PARASOLKI
ezarue i kolorowe w najnowszych w zorach 

od 3 zł.

RĘKAW ICZKI
prawdziwe „Victorii“ męskie zł. 1.40, 

damskie zł. 1.5# 
pelecają

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1 . 8,

(róg Hetm ańskiej).

LEŚNICTW O
Zitssów pod Czarną

e. p. Zassów, rozsyła za pobraniem  po­
czta lub koleją 1312 1—18

Nasiona leśne
Cena z» 1 fuut =  50 dkgr.: Jod ła  ct. JO, 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sosna 
czarna 160, świerk 7-5, akacja i olcha po 
30, głóg, jasion i ja rząb  po 20, brzoza, 
jawor, klon i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poltca 
do k u '‘ur wiosennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnyeh i 100.000 drzew parkowycl 
krzewów 1 roślin  pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cenni' odwrotną pocztą.

Robotników dworskich, polnych, do 
torfu, buraków, cukrowni, fabryk, 

proszę wcześnie zamawiać. 
Mam majątki większe i mniejsze

do sprzedania lub wydzierżaw ienia

Biuro Kntio v Joiorianiii
poczta, stacja, kal-.ow a , te leg raf tamże.

Ogier to ry
czystej krwi angielskiej M a g d a n a l d  
la"t 10 po ojcu Monarch czystej krwi an­
gielskiej po matce Machbuba om Hans 
Stysc vollblutu, stanowić będzie od dnia 
15. marca po J5 zł i 10 zł. w r  astwle 
Płotyozy obek Tarnopola. 1313 1 - 1

Zmiana l o k a ?  u l,
Z dniem  15. lutego przeniosłam  

mój magazyn sukien damskich z ulicy 
H etm ańskiej 1. 4 na ulicę H alicką 
1. 1, (róg Rynku) I . piętro , o ezem 
mam zaszczyt W ny Panie zawiadomi,J.

Józefa D ąbrowska.

1

ceratowe, kokosowe 
i % linoleum

poleca najtauiej

O . T .  W i n c u l e r a  S y n
1268 Lwów, ul. T eatrajua 7. 1—?

Specjalne oferty dla z-ikładów, szp ita li itp  
w y s e ł a  s i ę  o d w r o t n i e .

2751

I
Zaraz, do wydzierżawienia
w skarbie P odn iestrzany  folwark w bo- 
brockim powiecie połażony, trzy  cw ierei 
m ili od stacji kolei żelaznej Ćhodorów 
lub Bcryuicze, sk ładający  się z 550 
m irgów  oruej ziemi i s iinożęć wraz 
z ta ł jm  inw entarzem  żywym i martwym, 
obsiewami jesiennym i i zbożem na obsie­
wy wiosenne. Inw entarz osły  żywy i 
martwy tego folwarku zupełn i” dobrym 
stan ie  i w odpowiedniej ilości jes t do 
sprzedania dzierżawcy B liiszyeh  w ia­
domości zasięgnąć można w Z arządzie  
dóbr P odn iestrzany , poczta Brzozdowee.

S t a r e  k u r a c y j n e

W INA T0KAJSKIE
w wielkim wyborze 

po zł. 2.40, 3, 3.50, 4, 12 za flaszkę

również W I H a stołowe

7 wzorowej piwnicy
1 w ła sn e g o  b a te ik o  w ania

z iu rg f t j i  e z > j i  jri § a a e^natnralnolcl
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W  roku 1841 założony

Handel sukna i modnych towarów wełnianych
pod firmą

Jan W allach i Syn
Lwów, Rynek 1. 33. — poleca się.

Próbki wszflkich m ateryj zawsze na składzie. 1 -4

Najtańszy  Handel Chrześcjański
A n t o n i  J P i z n i i s k i

ula Akademicka 12. (e b o k  Grosa cukierni)
Koszule męskie po n iebyw ałych  dotychczas tan ich  cenach  sta łych  
w ysefa na prowincję. —  Zam ów ienia n ad  10 zł. franco, co się 
nie podoba przyjm uję napow rót niefrancow ane i wymieniam. 

~  P róbow ać nie n a raża  się na stra tę , próbow ać!

P ierw sza parowa fabryka

W y r o b ó w  m a s a r s k i c h
Józefa Jankowskiego

ul ica  Ha l i c ka  l i c z b a  10. we  L wowi e
odznaczona dyplomem honsrowym i medalem srebrnym  na wystawie krajowej 

we Lwowie w roku 1894.

Poleca na śaJętal
N ajw yborniejsze szynki, znane z dobroci k ie łbasy  pieczone, k ra ja n t ,  

tak  zwane krakow sk ie  i siekana polska do getow ania, k ra jan e  i siekane 
ozory, polędwice w ędzone i pieczone w ędzonki, ru lady  z prosiąt i inne 
pasztety z dziczyzny. C ielęcinę m arynow aną, pieczone młode prosięta  
i w szelkie inne w yroby w zakres m asarstw a w chodzące po na;.,iniarko- 
w ańszych cenach. — Zam ów ienia z prow incji uskutecznia się odw rotną 
pocztą. «- 1320 1—2

Z głębokim szacunkiem

Józef ankow ski
Lwów, Halipka 10.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, B io l ia a ę  s to ło w ą ,  R ę c z n ik i,  Chiflony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, S k a r p e t k i  —  polecają najtaniej

Lwów 
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

WftUwe* i odpowiedłisdiy a* red*k«]> Kwjtwfki- x abryki ©aerlańskiej. 2  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  K a ttn e ra ,


